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31 sierpnia i 1 w rześn ia trw a ­
ły w ie lk ie  m anewry lotn icze we 
Francji. M anew ry m iały charak­
ter m inow ego ataku lotn iczego. 
Brało w  nich udział ponad 500 
maszyn A tak  skierowany był od 
wschodu (a  w ięc od strony N ie ­
m iec) i szedł w  prostej lin ji fik 
Pa ryż  i znaczną część Francji 
wschodniej. M anew ry były nrze- 
prowadzone w  ten sposób, aby 
jtitna jbardzie j zbliżone były do 
prawdziwych warunków walki. 
Dowództwa obu grup dzia ła ły  cał 
kow icie sam odzielnie i wykonywa 
ły  pow ierzone im zadania.

A taku jąca flo ty lla  powietrzna, 
okładająca się z w ielu  grup samo­
lotów  m yśliwskich i bombardu* 
jących , zn iszczyła lin ję  obronną 
i p rzedarła  aię w  głąb kraju, do 
ciera jąc do w ie lk ich  m iast i ata­
kując Paryż. „N ib j-bom by" zn i­
szczyły lotniska, w ęzły  kolejowe, 
drogi, mesty, a m iasta zam ieniły 
w  gruzy (w  te o r ji ) .  D w ie trzecie 
P a r y ż i znalazło się pod obrzutem 
bomb lotn iczych. A taku jące eska­
dry na la tyw a ły  z wysokości 3.000 
metrów, tak. że do ostatn iej chw i­
li ataku nio było praw ie zu­
pełnie w idać i słychać. Romby pa­
dały celnie. Łączność m iedzy po 
szczególnem i grupami obrony zo­
stała zerwana. Eskadry obronne 
gubiły się w  pow ietrzu  i mc m ogły 
utrzymać jedn o lite j lin ji akcji. 
Również obrona komtnd nie po­
w iod ła  się. A taku jący dotarli do 
wozystkich niemal wyznaczonych 
im  punktów. Okazało się, że dzi­
sie jsze "rodk i obrony są zupełnie 
przestarzałe i niedostateczne oraz 
ie  nie Zapewniają zupełnie bez­
p ieczeństwa bronionym.

Gdyby m anewry francuskie by­
ły  nic zadaniem teoretycznem , a 
atak był atakiem prawdziwym , 
zagłada w ie lu  m iast we F ran c ji 
byłaby zupełna, a sam Paryż le ­
żałby obecnie w ruinach niemal 
zupełnie.

Jedyną arógą obrony i możliwo 
śeią p rzeciw staw ien ia  się w rogo­
w i była kontrofensyw a bronio- 
nycn pod jęta  w form ie niszczy 
cielsk iego ataku odwetowego. 
Warunkiem  jednakże jego  jest 
szybkie wykonanie, zanim floty 
n ieprzy jacie lsk ie  zdołałyby doke 
nać dzieła zn iszczen ia i w  olbrzy- 
mtyj masie przeciw staw ić się 
nadlatującym .

W  chw ili obecnej okazuje się, 
że jedyn ie R osja  jest krajem, któ 
ry z samego swego położen ia ma 
zapewnioną obronę przed ataka­
mi na m iasta i główne centra 
przemy słowe.

A N G L J A  B E Z B R O N N A

Obecnie A n g lja  coraz bardziej 
j'est narażona w  razie  w o jn y  na 
atak ż  pow ietrza  Jej pozycja  o- 
brónna. która tak długo gw aran­
towała bezpieczeństwo, dziś w o­
bec rozwoju lotn ictw a u legła re­
dukcji do m inim alnych granic. 
Zeszłoroczne angielsk ie m anewry 
lotn icze wykazały, jak  narażone 
są na n iebezpieczeństwo w ielk ie 
miasta angielsk ie i wszystkie cen 
t.ra przem ysłowe A n g lji. Sensa­
cyjne w yn ik i m anewrów  francu ­

skich Są dla A n g lji 
strogą.

W  dotychczasowym planie o* 
brony pow ietrznej A n g lj i  B elg ja  
upatrzona była na jedną z .b a z  
operacyjnych sil pow ietrznych 
A n g lji. Obecnie koła fachowe u- 
ważają, żc B elg ja  nie może służv< 
temu celow i.

O C A L IĆ  LO N D Y N

Atak  n ieprzyjacielsk iego lotn i­
ctwa na Londyn będzie tak silny, 
że zachodzi kwestia, jak  uchronić 
londyńskie doki portowe i oby­
watelstwo przed głodem I parr- 
ką. Podpisu jąc w 1839 roku umo­

wę o bezpieczeństw ie i in tegra l­
ności B e lg ji, A n g lja  temsamem w 
ówcze~nyeh stosunkach chroniła 
swe granice. Stosunki jednak się 
zm ieniły. B elg ja  nie przedstaw ia 
pod względem  m ilitarnym  żadnej 
wartości. S la la  arm ja liczy, tylko 
G6.500 żołn ierzy, lotn ictwo posia­
da tylko 195 samolotów. Budżet 
wojskowy wynosi tylko 18 im ijo- 
nów funtów  szterlingów . podczas 
gdy angielski budżet wojenny w y­
nosi 115 m iljonów  funtów.

G DZIE  P A D N A  P IE R W S Z E  
S T R Z A ŁY ...

..Daily M a il"  wątpi o tem, by

B elg ja  byla zdolna do obrony 
swych granie, tak juk nie była 
zdolna podczas w ojny (światowej. 
N iek tórzy  b e lg ijscy  fachow cy są 
nawet zdania, że na wypadek no­
wej iirw azji wojska belg ijsk ie  
cofnęłyby się n ż  do A tn w erp ji i 
tam czekały na pomoc A n g lji. 
A n g lja  jednak pomocy takiej u- 
dzielić  nic może a fachow cy w o j­
skowi zbytecznie m arnują swój 
czab na szukanie obronnych pozy* 
e y j . na kontynencie. Jeżeli w y­
buchnie wojna, fron t będzie po­
nad naszemi glowam b P ierw szy  
strzał nie padnie gdzieś we Flan- 
drji, ale„,na P iccadilly-

Odwrót od romantyzmu
N o w e  o b lic z e  T rz e c ie j R ze szy  H it le ra

N A  P IE R W S 2 Y  R O Z K A Z  p od m ie jsk ie  pokryte są masą na* 

PARA ż, 7. 9. —  M a n ife s ta c ja ! m iotów, ustawionym li według wzo- 
norymberska z okazji m asowego row  w oisl owych. W • sągn wczo- 
zjazdu kongresowego h itierow - ra jszego runa p rzyb 'ło  do o- 
eów w yw arła  w e F ran c ji duże rym bergi 50 pociągów specjal- 
wrażenie. W rażen ie to jes l ujem- ńych, zwożących szlc im ow ców , 
ne. Prasa francuska, . jak  „ t e  członKów szta fet ochronnych -  
Tem pa", „F ig a ro "  i „.Journal Hczne Krupy m łodzieży. Ro-. 
des Debats" podkreśla, że zjazd c iąg i przychodzą ,co kilka minut, 
m iał charakter w ielk ich  mancw- Przez miasto przeciąga ją  ze sztan 
rów  wojskowych, które dały do- darami 1 muzyką oddziały wojsko- 
wod, ze H itle r  putrafi w krótkim  we oraz umundurowane form acje  
czasie zm obilizować olbrzym ie partyjne.
masy i przerzucić je  z jednego 
krańca państwa na drugi. P o ­
nadto tego rodzaju masowe zjaz- 
dy, które są wyrazem  potęgi ru­
chu h itlerow skiego, wzm acniają 
poczucie siły w  narodzie niertfitc- 
kim i jego dążenia agresyw ne.

M. in. m in ister Goebbels m ówił 
o znaczeniu propagandy, jako na­
rzędzia pracy politycznej, podkre­
śla jąc doniosłość propagandy na­
rodowo - socja listycznej w  okre­
sie. walki o w ładzę.

Przyw ódca „F r lh th  P ra cy " dr. 
Ley om aw iał stosunek, narodowe­
go socjalizm u do organ izacyj za­
wodowych robotników. O św iad ­
czył on- m. in*,- że w  okresie od 
grucmin 1933 do marca 1934 r 
4.5 m iljonów  członków zgłosiło 
swoje przystąpien ie do orgaiuza- 
e ji „F ron tu  P racy". W  marcu 
r. b. „F ron t P ra cy " liczy ł .17 m i­
ljonów  członkow, a koszty admi­
n istracyjne od m aja 1933 do m ar­
ca 1934 r. zredukowano ze 150 

gresu narodowo - socjalistyczne- m iljonów  do 77,2 m Ejoim w rocz­
nic-

17 M ILJONÓW  CZŁONKÓW 

FR O NTU  PRACY'

N O R YM B E R G A  7.9. ( P A T ) .  W  
ciągu czwartkowych obrad kon-

Z jazd miał charakter w ie lk ie j »>  wygłoszono szereg re feratów , 

dem onstracji politycznej dla za-

l i i e n M  p  3 r ' . s u m i e n i a
w  s o ra w le  d o z b ra ia n ia  s ię  N ie rm ec

P A R Y Ż , 7. 9. (P A T . ) .  - -  Mih.

D eszcze  p a d a ją
Ali wGdy GP-T<ilł

granicy, a jednocześnie w ew nątrz 
N iem iec oznaczał koniec rewolu 
c ji narodowo - socja listycznej.
P a rtja  całkow icie zespoliła  się i  

państwem i w rosła w naród. |

D em onstracyjny zjazd poświę- Barthou odjechał w czora j ó godz.
eony był m. in. rów nież apoteo* 22.25 do Genewy wraz z mini
He H itlera , jako wodza T rzec ie j atrem bryty jsk im  Edenem. Wobec
łtzesży. Masy jego  -zwolenników*, przedstaw icieli .prasy angielsk iej
które staw iły  Się mi zjeździe  (.B arth ou  zaprzeczy! kategoryczn ie 
które podniecał fanatyzm  idA o lo *, *• 1 '* * .
g.ii ruchu, dowodzą gotowości szc 
regów  brunatnej arm ji stanięcia 
na p ie iw szy  rozkaz H itlera.

N O W E  DRO GI

B E R L IN , 7.9. Prasa niemiecka 
omawia z entuzjazmem zjazd w  
dniu partyjnym  w  Norym berdze.
Przytaczane Bą w  Całości p rze­
mówienia przyw ódców  p a rtii i 
podkreśla się ich n iebywale sze­
roki zakres. Fuehrer m ów ił do 
całego narodu o po lityce państwa 
nawewnątrz i nazewnątrz. W  
przem ówieniu H itle ra  znalazł się 
również oDszerny ustęp pośw ięco­
ny sztuce. Prasa niem iecka pod­
kreśla, że zjazd  norymberski jest 
nowym punktem przełomowym 
dla ruehu narodowo * soc ja li­
stycznego Z tą chw ilą rozpoczy­
na się odw rót od romantyzmu

BERLIN, 7. 0. Niemieckie Biuro 
Informacyjne ogłasza artykuł „Deu­
tsche Diplomatische Korrespondenz", 
dotyczący francuskiego memorjału w 
sprawie Zagłębia Saary.

Memorjał ten —  stwierdza arty­
kuł —  zajmuje się wyłącznie zagad­
nieniami, które mogli wyłonić się po 
plebiscycie. Rząd francuski liczy się 
przytem poważnie- tylko z jedną 
ewentualnością, a lótanowi-cio z przy­
łączeniem Zagłębia Saary do N ie­
miec. fa  ewentualność bowiem, jak 
pisze korespondencja —  jedynie raa 
praktyczne znaczenie. Rządowi fran­
cuskiemu1 sprawiać się zdaje szcze­
gólną troskę sprawa wykupu kopaiń 
w Zagłębiu Saary. Według Traktatu 
Wersalskiego jednak nie Istnieje 
żadne junctim między przyłączeniem 
Zagłębia Saary do Niemiec a wyku­
pem. Tylko polityczna decyzja w 
sprawio ostatecznego losu Zagłębia 
Saary stanowi podstawę, do nowego 
uregulowania tytułu własności do ko­
paiń saarskich.

Przedstawienie przez Francję w 
ponętnych barwach sytuacji w razie 
utrzymania status quo odpowiada od­
dawna już wyrażonym i usilmro ży­
czeniom separatystów Zagłębia Saa­
ry Memorjał, jak się zdaje, wycho­
dzi ■/, założenia, że Rada L igi Naro­
dów posiada nieograniczone prawo 
do stanowienia o ostatecznym regimc 
w Zagłębiu. Tego rodzaju sposób 
przedstawienia ■Wtoczy jest zupełnie 
błędny. Według korespondencji je­
dynie kwestjc szczegółowe w okresie 
przejściowym od stanu prowizorycz­
nego do trwałego regimu mogą być

| zmienione w zgodzie z traktatem. 
| Wszelkie inne rozstrzygnięcie byłoby 
-fałszowaniem wyników plebiscytu, 
polegającego na wyborze pomiędzy 
trzema możliwościami. Sfałszowanie 
to nastąpiłoby przez zatarcie istnie­
jących różnic praktycznych między 

(temi możliwościami.

B ISKUPI TREW IKU  1 SPJRY 

ZŁA M A L I NEUTRALNOŚĆ
GENEWA, 7. 9. Komisja plebi­

scytowa dla terytorjum Saary prze­
słała Radzie L igi Narodów pismo, do­
tyczące działalności biskupóV Trc- 
wiru i Spiry. Komisja donosi, żc w 
końcu lipca odbył sin w Saabrueeken 
dzień młodzieży katolickiej, na któ­
ry Komisja Rządząca wydała zezwo­
lenie, gdyż organizatorzy zapewniali 
o jetCo charakterze religijnym.

Tymczasem z okazji tej manife­
stacji, biskupi Trewiru i .Spiry w y­
słali w imieniu 50.000 młodzeży ka­
tolickiej Saary telegram hołdowniczy 
do jirezydcnta Rzeszy.

Zdaniem komisji plebiscytowej, wy 
sylając ten telegram, biskupi nie za­
chowali neutralności politycznej, na­
kazanej przez okoliczności. Inter­
wencja ich wydajo sie komisji sprze­
czna z zasadą wolności glusowanm. 
Poznała to przypuszczać, 2c biskupi 
katoliccy nic są związani uroczysty­
mi zobowiązaniami, przyjętymi przez 
zainteresowane rządy

Uważając to za lukę, niekorzystną 
dla ścisłej neutralności akcji plebi­
scytowej, komisja komunikuje Ra­
dzie stanów sko tych biskupów dla 
powzięcia odpowiednich zarządzeń.

• ^ i r a t f y  w  G e n e w %

wiadomości, głoszącej, jakoby po­
m iędzy W łocham i a F ran c ją  do­
szło do porozum ienia W  sprawie 
wspólnej akcji, m ającej mi celu 
przeszkodzenie- 'w dozbrajańiu się
Niem iec.'
f ■■ i . ■ c • ... i

Skutkiem tlltrwinyth der zezów .nre- 
klóre dopływy W isły wżlńi tfljftj za- 
icwnjąo na polach jarzyny okup-JWe,

N a  rzekach Skawio i idole woda 
na szczęście opada. W ody w  góiuej  
części W is ły  około Smolni nyiaźom  

oj>adaj|*

. Wiadomość, .jakoby droga . do 
Szczawnicy1 została przerwann, nic
odpowiada prawdzie. Wszystkie ([o-
plyWy Wi-.lv W górnym biegu opa­
dają, ponieważ powódź przenosi sie 
przez Zawicho-t ną tereny pow pu­

ławskiego Lga-rwolKrykiegi. IV związ­
ku. z. poWorlzjy. W pow. puławskim i 
giirwolińskiiu odbywa -i< i ip.ro.wifi- 
luo uszkodzonych wałów1. Nńle.y do­
dać, żc. bawiącą na Ipremie wujów, 
krakowskiego komisja mini-tei-jalna 
wyasygnowała ni i i jon złoyyeh lin iiil- 
budowę zniszczonych dróg i mostów, 
względnie 1ia wzmacnianie walów.

Pod Sandomierzom na terenach 
bardziej zagrożonych z!', rządzono 
ezęśćiouńi. ewakuację 1 ulności. Nowi, 
filia powodziowa zbliża się ku War- 
szffwic, ale nie jest ona gr-iźna.

staw ia ją  n iezw ykły widok. Pola

Marzeniem każdego szanującego 
się izraelity jest futro na cybetach., 
które niejako slanowd oznakę god­
ności wyższej klasy kupców.

Tóteż bardzo się zmartwił Jakób 
Lewin, gdy pi'/,eby wajac w Śródbo 
rowie stwierdził, że i  wcfeiidy pen­
sjonatu skradziono mu jego futro, 
t. łaśnle na cybetach, a nawet z w y­
drowym kołnierzem. Chcąc ratować 
futro, wsiadł w dorożkę, aby się u- 
dać lia posterunek policji,

W  drodze wdał się w rozmowę z 
dorożkarzem, Blnemcm Ehrenber­
giem, który .zapytał, poro Lewin je- 
d/io na policję. Dowiedziawszy się, 
o co chodzi, Ehrenberg oznajmi! Le­
winowi, żc futro można będzie od­
zyskać bez pomocy policji, potrzeba 
do ttgo tylko kilkadziesiąt złotych. 
Wobec tego Lewin zdecydował się 
zamiast na posterunek poiie.ji. jechać 
z Ehrenbergiem w umówione miej­
sce, a w drodze wręczył Ehrenber­
gowi 50 zł.

Przybyli więc do kawiarni Szajn- 
manowej, gdzie Ehrenberg zapoznał 
Lewina z MitelcWn.jgiem, poczem wa­
zem udali sii do Świdra. Tam Lewin

OBÓZ I P A R A D Y  W O JSK O W E
1 I\ dalszym ciągu rozpraw y q na

N O R Y M B E R G A , . 9, Dv orzm dużycia w  18 p. p. na liście świńd 
m iejscowy, m iasto i okolice przed kpw  znaleźli s ię : kpr. Ryminie-

Wicz. st. sierż. Brydak, s ie r i. Bi- 
ga j. poi*. Kaz. W ójcik , st. sierź. 
Baran i st. sierż. Szafer.

! Św iadkow ie ci nie wnoszą do 
I sprawy w ie le  nowych szczegółów , 
w yjaśn ia jąc  przedewszystkiem  po 

I szczególne pozycje aktu oskarże­
nia, opow iadając o procederze 
przyjm ow ania dostaw, e tych „nad

‘4

W p ro c e s ie  o n a d u ż y c ia  w  18 p. r .
Jak sic „krato nadwagą?

W poszukiwaniu futra
K o m b in a c je  z ło d z ie js k ie

zaczekał W dorożce, a dwa.j spryeia- , 
rzc udali się po futro. Po pewny m
czaśi&- wrócili i oświadczyli Lewlno- , w "kach i „.oszczędnościach , ja j 
w i, żć futro jest już do odebrania, kich z 1’okuzu o ficerów  wyższych 
ale trzeba dopłacić 50 zł. Ponieważ dotonyw a ii niżsi o ficerow ie .
Lewin nic miał tyle pićniędzy pi zy | Św, Brydak zeznaje, że musiał 
sobie, wrócili Wszyscy do Świdra.- | brać nadwyżki od dostawców, bo 

Tegoż dnia Lewin dopłacił 50 z.ł., \ ^ wsze Pewne brak i- W órych
nie było czem pokryć. S tw ierdza 
c n jednak, że na niektórych kw i­
tach podpisy są nie jego, lecz „po 
dobne" t. zn. sfałszowane.

dał 5 zł. za fatygę Mitelcwajgowi,
10 zł. Ehrenbergowi za pośrednictwo 
i jazdę —  futro wróciło do właści­
ciela.

Lewin ilic dał jednak z i  wygraną 
i zawiadomił o wszystkiem policję.
W  śledztwie okazało się, że futro 
skradł 18-lctm Hersz Efliehman 
przy pomocy J9-Istniego Moszka 
Kra rzleia. Dziś cała czwórka zasiad­
ła na lawie oskarżonych w Sądzie 
Okręgowym.

Sąd Okręgowy", biorąc pod uwagę, 
przyznanie 3ię do winy Erlichmana
i Krajzlera skazał każdego z i d c i i  . .  Tt-
na tj miesięcy więzienia z zalicżen tln * 1 * ; A!‘ 1
aresztu śledczego, Mitelcwajga, jako sw i a ' i cht>iągvr j  sf na. Le^o 
notorycznego pesera, na 10 miesić- jd c a - Gdy A igen iyna^ W 1. 181- 
r .- więzienia i 100 zł. grzywny, a odrywam  się ód niai ifci*ży hisz- 
Fhrenberga uniewiuniL pańskiej, posiadającej wówczas

Św, B iga j podoficer broni z 18 
p. p. —  przeważnie nic -nie w ie , 
nie pamięta, tak, ża w, pewnej 
chw ili przew. mjr. Znam irowski 
przypom ina o surowej odpow ie­
dzialności za fa łszyw e zeznania. 
N a jw ięce j zainteresowania budzi 
w kom plecie sądzącym zeznanie 
świadka, że na 100 kilo mięsa „bra 
ło s ię " 10 do 15 kg. nadwagi od 
dostawcy. Co Się jednak działo z 
lem : nadwyżkami —  niewiadomo, 
bo gdy św iadek odbierał magazyn 
od sWego poprzednika —  żadnych 
nadwyżek nie było. Podobno takie 
oszczędności robiono i na sław ­
nym dostawcy Knopfie.

Dostawców oszukiwano również 
na wadze worka, na co ci oczyw i­
ście .godzili się, nie m ając w'ybo-
1'U.

D. c. m

, G E N E W A , 7. 9. —  W czora j
przybyt do Genewy min. Beck w 
towarzystw ie szefa gabinetu, 
dyr. Dębickiego. Mm. Beck re­
prezentuje Polskę na 81-ej sesji 
Rady L ig i Narodów , której obra­
dy zaczynają się dzisia1’ pod prze 
wodnictweni min. Benesza.

M ówi śię tu o tem, żc delegacja 
francuska nie wysunie na pierw- 

l.szem posiedzeniu sprawy przy­
znania stal"go.,. m iejsca w L idze 

8 * K. R.. jak początkowo za­
mierzano.

Prasa rrancuska przew idu je 
pewną opozycję ze strony ang ie l­
skiej, co do przyznania Sow ie­
tom Stałego m iejsca. Pewne kola 
angielskie m ają się obawiać wply 
vvu Sow ietów  na przedstaw icieli 
kongresu hinduskiego, który i 
tak jes t ogrom nie skomunizowa- 
n*

L iczyć  się rów nież należy ze 
zdecydowaną opozycją w  tej spra 
w ie ze strony delegacji szw a j­
carskiej.

C H IN Y  D O M A G A JĄ  SIĘ  
M IEJSC A  W  R A D Z IE

G E N E W A , 7. 9. —  Przybyły  
wczoraj szef delegacji chińskiej, 
mm.-Gtio - Ta i - Chi o fic ja ln ie  o- 
śv/iadczył, że delegacja  chińska 
będzie zabiegać o przyznanie sta­
łego m iejsca w Radzie Chinom.

Min. Guo * Ta i - Chi motyivuje 
to stanowisko koniecznością s il­
n iejszego reprezentow ania w  L i ­
dze N arcdów  najw iększego naro­
du azjatyckiego, ■ zw łaszcza ,Wo-

S u ta n d a re m  n a ro d o w y m  A rg e n ty n y
Chorągiew Ifajśw, Marji Panny

Podczas kogre3U eucharystycz­
nego w Buenos A ires  jako sztan­
dar narodowy A rgen tyn y  pówie^ 
wać będzie chorągiew  N ajśw . 
M arji Panny o barwach niebies-

rządy autyklerykalnc, naczelny 
Wódz powstańców gen B e lg ra m  
oddał siebie i swe oddziały op ie­
ce Matki Boskiej, a sym bolizu ją­
cą Ją barwę biało - niebieską u- 
żył do swego sztandaru. W  eza- 
s!:’ h późn iejszych ów* sztandar 
z barwam i N . M. P. był nieraz 
uznawany przez rziidy zn fla gę  
narodową.

, hec groźby kon flik tów  zbrojny cli 
na Dalekim  W schodzie.

P E R S JA  R E Z Y G N U JE

Rząd perski, który postaw ił 
swego czasu kandydaturę P ć is j i  
na m iejsce azjatyckie w  Lłuze, 
złożył w  Sekretarjacic General­
nym L ig i zrzeczenie się kandy­
datury na rzecz Tu rcji.

P R A C E  K O M ITETU  
F IN A N S O W E G O

GENEWLA, 7. 9. —  Rozpoczęty 
się obrady Kom itetu Finansow e- ■ 
go L. N. pod przewednietweni 
prof. M łynarskiego nad sytuacją 
gospodarczą W ęg ie l1.Sprawę tę o- 
św ictla li delegaci W ęg ier, Tyler, 
Bruce oraz mm. Im rcdy.

R O ZPO C Z ĘŁA  S IĘ  8 1 S E S JA  * 
R A D Y  L IG I N A RO D oW

GE.NEWA, 7.9 (P A T ).  Dziś przcil 
południem rozpoczęło sic S l-a  sesja 
Rady .Ligi Narodów, pod przewodnic- 
twc-ui min. Benesza i a udziałem min. 
Bsifhbn, min. Becka, lorda tajnej 
pieczęci Eilcr.ii, barona- \loisy‘ego i 
innych. Jak zwykle, Rada odbyła, 
prziiiićwszystkiem posiedzenie pouf­
ne, na klórom przyjęto porządek 
(Izieniiy sesji i załatwiono kilka 
spinu adm1 lustracyjnych

Na- posiedzeniu pnblicznem Rada 
zajęła się konfliktem boliwijsko-pa- 
ragwajskim i przyjęła rezolucję, w 
ktbra,j zgodnio ź żądaniem Boliwjn 
przedkłada* Spór Zgromadzeniu Ligi 
Narodów. Elula idroez.yła się do jU- 
tra.

„ O a  i« v iila  p i w a “
Jerzyk zamerdowrł Zi-jmlnskiego i skatowi 

! ) e q o  ż a n ę

\Y nocy z 5 na ti ma.ia r. b. w 
Imiccie na stacji kolejki dojazdowej 
w Jabłonnie zasiedli Ecldynand Jc- 
rzyk i .jego lokator, Marjau Zicmiń- 
ski. W jicwnej chwili Jerzyk zapro­
ponował swemu lokatorowi kufel p i­
wa, ale ten odmówi! z racji „uie- 
sżćZerości" swego partnera. Od sło­
wa do słowa, ziiczęła się miedzy* zna­
jomkami ostra sprzeczka, przy któ­
rej musieli interwenjować znajomi 
jednego i drugiego.

O, tatecznlo Jerzyku wypchnięto za 
drzwi. W chwilę potem Ziliiuński,' 
sądząc, że Jerzyka na stacji już nie­
ma, wyszedł również. W tedy Jerzyk 
napadł na niego, chwycił lewa, ręka 
za inaryimrkę, a prawą, uzbrojoną 
w nóz?, żacząt mu ba oślep zadawać 
i iosy, picrwSZY w głowę, drugi w 
pierś*, jui którym Zienniif-ki prze­
wróci! się, krzycząc: ,,Uo mnie za­
rzynasz !'"?

t\ tejżo cliwUi jediiuk nadbiegli 
jacyś ]ii'zypadkowi przechodnie, któ- 
ivy rozbroili Jerzyka i za ięli się riin- 
uym Zieiniń.-,kim. Ten osi.atni po­

woli tracił przytomność z upływu 
krwi.

Jerzyk, korzystając z nioilwagi o- 
becilych, pobiegł do donui, gd/ad za­
stał żono Siemińskiego już śpiącą, 
w łóżku. Z krzykiem wyciągnął ją 
za włosy i zacząt bić jakimś kawał­
kiem żelaza, który mu się pod- rękę 
nawinął. Ziemniaka wy rwała się Je- 
rzyko-wi i pobiegła w stronę stacji. 
Po drodze dowiedziała ię o calem 
zajściu. Zieminskiego przewieziono 
do szpitala, gdzie w cztery dni póź­
niej, 19 maja 1934 r „  zmarł.

Aresztowany Jerzyk me przyzna­
je się. do viny,- iłumueząc. się, że 
/tieminski napadł na niego ;; nożem. 
C,J)Ci»ł go bić i dopiero w ostatniej 
chwili Jurzyk wyrwał mu nóż i w o* 
Inouiu własnej zadał mu le śinie*'- 
ielnfr .iosy.

łt„-miński zostawił po sobie onę 
i fi dzicCi.

Jerżyk Zasiadł na ławie oskarżo­
ny cli w Sądzie Okręgowvin, ule jego 
v,,. jaśnienia wobec zeznań świadków 
nrzedfil rtriilją się nirsZrzegidnie,

8ąd skazał go na 4 7 a tc więzi.-nia.

i


